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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kwartalnie 75 kop. 

Dla prenumeratorów „Marya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego numeru 2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.
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VI.
Przyczyny tworzenia się ziemi. — Jej różno 
rodzaje. — Gleba i podglebie. — Części sk ła­

dowe ziemi. — Własności ziemi.

Jednem  z najważniejszych zadań rol­
nika je s t dokładne zbadanie roli, którą 
ma uprawiać. Od tego bowiem zbadania 
zależy um iejętność upraw y roli i uprawy 
roślin rolnych.

Ziemia, na której uprawiam y rośliny 
rolne, nie odrazu była w takim  stanie, 
w jakim  ją  dziś widzimy. W ierzchnia jej 
warstwa stworzyła się wiekami i powstała 
z różnych przyczyn.

Najpierwszą przyczyną tworzenia się 
urodzajnej powierzchni ziemi j e s t — w i e ­
t r z e n i e  skał. Przez działanie powietrza, 
ciepła i wody — skały, powoli, w swojej 
wierzchniej powłoce kruszeją, rozsypują 
się, a tern samem dają możność powsta­
wania na nich roślinności — z początku 
bardzo nikłej i ubogiej, ale z czasem, 
w miarę zwiększania się wierzchniej w ar­
stwy, coraz bujniejszej. Tak form ują się 
z i e mi e  p i e r w o t n e ,  spoczywające na

skalnem  podłożu, leżące w górach lub na 
stokach wysokich gór.

Te uformowane na skałach gór zie­
mie — przez różne przyczyny, np. przez 
wiatry, lawiny śnieżne, potoki górskie — 
często bywają staczane na dalekie doliny, 
w łożyska i pobrzeża rzek—i tworzą z i e ­
m i e  n a n i e s i o n e .  Takie ziemie znaj­
dują się przeważnie w naszym kraju. Po­
znać to łatwo po słojach, czyli na­
niesionych w arstw ach, które obser­
wować można przy głębszem rozkopaniu 
ziemi.

Istnieją jeszcze z i e m i e  n a r o -  
s ł e, powstałe na miejscu wyschłych je ­
zior i bagien. Tworzą się one z obu­
marłych roślin wodnych, mchów i innej 
roślinności, którą z biegiem la t zarastają 
jeziora, tworząc najprzód trzęsawiska, po­
tem  łąki, a wreszcie ziemię uprawną.

Jeśli rozkopiemy powierzchnię ziemi, 
aby zbadać jej zawartość, to się przeko­
namy, że wierzchnia jej warstwa, na k tó­
rej istnieje roślinność, różni się od w ar­
stw y niższej, pod nią leżącej. Tam ta je s t 
pulchna, zwykle koloru ciemnego, ta  zaś 
je s t  więcej zbita i jednolita, składająca 
się z piasku, gliny, żwiru i t. p. Otóż 
wierzchnią, orną w arstw ę ziemi nazywa-
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my g l e b ą ,  niższą zaś w arstw ę pod gle­
bą leżącą—zowiemy p o d g l e b i e m .

Gleba, jako zawierająca większą ilość 
próchnicy, powstałej z próchnienia obu­
mierających roślin i ciał zwierzęcych, a 
przytem wciąż upraw iana i nawożona, jes t 
pulchną i żyzną. W  niej to zakorzeniają 
się rośliny i z niej przeważnie czerpią po­
żywienie. Podglebie je s t  twardsze, wię­
cej zbite, uboższe w pokarmy; to też ty l­
ko silniejsze korzenie do niego się prze­
dostają. Nie mniej jednak  wiele zależy 
przy uprawie roślin, od jakości podglebia. 
Jeżeli podglebie je s t  piaszczyste i żwiro­
wate, to łatwo przepuszcza nagrom a­
dzoną w glebie wmdę i rola o takiem  
podglebiu zwykle podsycha. Jeżeli znów 
podglebie je s t  gliniaste lub ilaste, to za­
trzym uje zbyt wiele wody i rola je s t  
mokra.

Stąd też rolnik powinien dbać nie 
tylko o glebę, ale i o podglebie. Powi­
nien je  zbadać i odpowiednie do jego za­
wartości uprawiać rośliny.

Gleba na gruntach uboższych je s t 
zwykle cieńszą, na żyźniej szych—grubszą. 
Przez głęboką jednak  orkę i nawożenie, 
albo przez regulówkę, jak  to czynią ogro­
dnicy, można glebę pogłębić i z nieuro­
dzajnej uczynić urodzajną.

Teraz zobaczmy, jakie są części skła­
dowe ziemi. Ziemia składa się z różnych 
części składowych, ze sobą połączonych 
i tak  zespolonych, że stanowią jakby  je ­
dną organiczną całość. Dobór i stosunek 
wzajemny tych części składowych stano­
wi o jakości ziemi.

Rozróżniamy takie mniej więcej czę­
ści składowe ziemi: kamienie, zwir, pia­
sek, glina, wapno, próchnica, różne ży­
ją tk a  i mikroby, grzyby, pleśnie, korze­
nie roślin. Pomiędzy tern wszystkiem k rą­
ży drobniuchnem i kanalikam i woda, to 
wznosząc się ku górze, to opuszczając się 
na dół; a w wodzie znajdują się rozpu­
szczone sole mineralne, stanowiące pokar­
my dla roślin. Nadto w otworach i dro­
gach nie zajętych przez wodę krąży po­
wietrze i gazy, powstałe z butwienia roz­
kładających się resztek m ateryi organi­

cznych. To wszystko razem wzięte sta­
nowi to, co nazywamy ziemią, ziemią uro­
dzaj ną.

Przypatrzm y się bliżej tym  częściom, 
z których się ziemia składa, Poznanie 
ich bardzo rozjaśnia pogląd na gospodar­
stwo rolne i ułatw ia racyonalne jego pro­
wadzenie.

Najpierw w ziemi są k a m i e n i e .  
Są to odłamy skał, naniesione wodą lub 
lodowcami. Do upraw y roślin przeszka­
dzają. To też dobry gospodarz wybiera 
skrzętnie wszystkie kamienie ze swej roli 
i buduje z nich zabudowania gospodarcze 
oraz drogi.

Ż w i r y  są różnej grubości. Niektó­
re z nich z czasem wietrzeją i rozkłada­
ją  się na drobniejsze cząstki. P i a s e k  
zwłaszcza biały (kwarcowy) je s t  zupełnie 
jałowy, nie przedstawia dla roślin żadne­
go pokarm u i jeżeli stanowi przeważną 
część gleby, to czyni ją  nieurodzajną. 
W tedy należy ją  użyźniać nawozami i 
gliną.

G l i n a  stanowi m ateryał bardzo dro­
bny, pyłkowaty. Przy zetknięciu z wodą 
staje się kleistą i zbyt wilgotną; kiedy 
wyschnie, je s t  zbyt tw ardą i do uprawy 
trudną. Przez dodanie piasku glina traci 
na swej spoistości i staje się łatwiejszą 
do uprawy.

W a p n o  znajduje się w ziemi albo 
w postaci grubszych odłamów wapienia 
lub żwiru wapiennego, — albo też w po­
staci rozłożonego na drobne cząsteczki 
węglanu wapna. W apno dodaje urodzaj­
ności ziemi, ale jeżeli je s t go za wiele, to 
ziemia staje się zbyt kleistą i lepką przy 
dodaniu najmniejszej ilości wody.

Jednakże bardzo często cząstki wa­
pienne za pomocą wody spływrają do 
głębszych w arstw  ziemi, tak  że gleba po­
siada ich mało, a w podglebiu znajduje 
się wapna bardzo wiele.

W  niektórych okolicach znajdują się 
pokłady g i p s u ;  lecz na tych pokładach 
tworzy się gleba zazwyczaj bardzo ubo­
ga i nieurodzajna.

P r ó c h n i c a  powstaje z rozkładu 
organicznych części roślin i zwierząt. Ma
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w y g ląd  c za rn y  ln b  b ru n a tn y ; j e s t  zw yk le  
n a jzaso b n ie jszą  w  p o k a rm y  ro ś lin n e  czę­
ścią ziem i.

R óżne są  ro d za je  p ró ch n icy . J e s t  
p ró ch n ica  ła g o d n a  (ob o ję tn a); z n a jd u je  się 
ona w  każdej dobrze  u p ra w n e j części z ie­
mi. J e s t  to  d ro b n o  p o k ru szo n a , p o ro w ata , 
p u lch n a  m asa , s iln ie  z a trz y m u ją c a  w odę 
i w raz z n ią  p ożyw ne d la  ro ś lin  m a te ry e  
m inera lne . J e s t  bardzo  c e n n ą  dom ieszką  
g leb y  i p rzy czy n ia  się  —  sw y m  c iem n y m  
kolorem  —  do szybszego  n a g rz e w a n ia  się  
roli.

Lecz j e s t  i p ró c h n ic a  k w a śn a , g n i l ­
n a ,  p o w sta ją c a  z g n ic ia  ro ś lin  b o g a ty c h  
w g a rb n ik , ta m  g d z ie  n ie  dochodzi po ­
w ietrze, np. pod w o d ą  lub  w  bardzo  w il­
g o tn y ch  m ie jscach . T a k a  p ró c h n ic a  z n a j­
duje się  w  s ta w a c h , g łęb o k ich  ro w a c h  
łąkow ych  i t. p. C hcąc  n ią  uży źn ić  rolę, 
trzeba  albo j ą  zm ieszać  z w ap n em , a lbo  
w y staw ić  p rzez czas d łuższy  n a  działan ie  
pow ietrza, a b y  się  odkw asiła , czyli — j a k  
m ówią— zlasow ała . t

W  o d a j e s t  czy n n ik iem  w  życiu  ro ­
ślin k o n ieczn y m . To też  w  z iem iach  u ro ­
dzajnych  z n a jd u je  się  o n a  zaw sze w  d o ­
sta tecznej ilości. J e ś l i  je j  j e s t  m ało , to 
w znosi się  z do łu  do g ó ry , ab y  zasilić  k o ­
rzonki ro ślin , a n a w e t w y s tę p u je  n a  po ­
w ierzchnię  z iem i w  p o s tac i ro sy . J e ś li  
jej do ziem i d o s ta n ie  się  z deszczem  lu b  
śn ieg iem  —  dużo, to  pow oli p rzes iąk a  do 
n iższych w a rs tw  ziem i, s tan o w iąc  ja k b y  
zapas, z k tó re g o  w  raz ie  p o trzeb y  ro ś lin y  
korzystać  będą . N ag ro m ad zo n a  w  w iększej 
ilości w o d a  w  ziem i, zb ieg a  się  i o siada 
na tw ard em  podłożu; s tą d  p o w sta je  w oda 
zaskórna. Jeże li w o d y  j e s t  za w iele, to 
z ziem i p ró ch n ico w ej m oże o n a  w ypłókać  
części pożyw ne i u n ie ść  z so b ą  w  g łębsze  
w arstw y .

(C. d. n.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Niepokoje w  Turcyi. Do „N eue P re i 

resse“ donoszą z K o n stan ty n o p o la , że k o ­
mitet m ło d o tu reck i ro zk aza ł d ru g ie m u  k o r­

p u sow i, ab y  p rz y b y ł do K o n sta n ty n o p o la , 
a le k o m e n d a n t odpow iedział, że p o chód  
te n  j e s t  n iem ożliw y , g d y ż  n ie  m a  z a u fa n ia  
do żo łn ierzy .

_ —  Z S a lo n ik  donoszą, że c e n tra ln y  
k o m ite t m ło d o tu reck i p rze s ła ł s e k re ta rz o ­
w i s u łta ń s k ie m u  depeszę, s ta n o w ią c ą  ro ­
dzaj u l t i m a t u m , i  zaw iadam iaj ącą  o r u ­
szen iu  w o jsk a  m ło d o tu reck ieg o  n a  sto licę . 
S u łta n  o dpow iedzia ł n a  depeszę  w y m ija ­
jąco .

— _ M łodo tu r  cy  zap ew n ia ją , że m o g ą  
w y s ta w ić  200,000 żo łn ierzy  i o ch o tn ik ó w  
i że 40,000 żo łn ie rzy  z n a jd u je  się  ju ż  w  d ro ­
dze do sto licy ,

—  M ło d o tu rcy  w  M onasterze  p ro k la ­
m ow ali su łta n e m  b ra ta  su łta ń sk ie g o  Re- 
szad a  effend iego .

—  W m ieśc ie  S a lo n ik ach  p a n u je  p o d ­
n iecen ie  ogó lne. T łu m y  ż e g n a ją  o w a c y j­
n ie  odchodzące  o ddz ia ły  w o jsk a . W k o ­
sza rach  w re  p ra c a  g o rączkow a, o ch o tn ic y  
o trz y m u ją  b ro ń . Z Isk ib u  i in n y c h  m ia s t 
d o n o szą  o w iecach  liczn y ch  p rzec iw ko  re - 
akcyi. D u ch o w ień stw o  o d b y w a  w  m ecze­
ta c h  n a ra d y  ta jn e .

—  P ism a  u lo tn e , ro z rzu can e  w  S a lo ­
n ik ach , zach ęca ją  do zd e tro n izo w an ia  s u ł­
ta n a  i do o g łoszen ia  rzeczypospo lite j t u ­
reck ie j z S a lon ikam i, ja k o  ty m czaso w ą  
sto licą .

—  E n v e r  bej p rz y b y ł do S a lon ik  
w ieczorem  i o d b y w a n a ra d y  z k o m ite te m  
m ło d o tu reck im .

—  K lub b u łg a rsk i w ezw ał S an d an - 
sk iego , a b y  p rz y b y ł do Salonik .

—  K om isya, w y s ła n a  p rzez s u łta n a  
do w o jsk  sa lo n ick ich , m a sze ru jący ch  do 
K o n stan ty n o p o la , a b y  je  uspoko ić , p o w ró ­
ciła do sto licy . U siłow an ia  jej pozosta ły  
bezow ocne.

—  W n o cy  12 b. m . zam ordow ano  
w ic e m in is tra  w o jn y , je n e ra ła  Izzet F e ra d a .

—  U w y sp y  L em n o s zebra ło  się  40 
a n g ie lsk ic h  o k rę tó w  w o jen n y ch . O czeki­
w an e  są  jeszcze  4 p an cern ik i.

Detronizacya sułtana. D o d a tk i n a d ­
zw ycza jne  dzien n ik ó w  w ied eń sk ich  d o n o ­
szą z K o n stan ty n o p o la : S u łta n  A b d u l H a ­
m id  II zo s ta ł zd e tro n izo w an y . N astęp cą  
je g o  p ro k lam o w an o  R eszada effend iego .

—  D o n iesien ia  o a b d y k a c y i s u łta n a  
zosta ły  ju ż  u rzęd o w n ie  p o tw ie rd z o ­
ne. S fe ry  tu te jsz e  u w aża ją  d łuższe po ­
zo staw an ie  A b d u l H am id a  za w yłączone.

—  O k rę ty  sm y m e ń sk ie  zao fia row ały  
m ło d o tu rk o m  poparcie , k o rp u s  n a to m ia s t 
w D am aszk u  zach o w u je  się  d o tą d  odporn ie .
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— Z M onastyru telegrafują: G uber­
nator, który stanął na czele kom itetu, zer- ; 
wał stosunki z władzą centralną, i utwo- 
rzył radę, do której składu powołał po 
dwóch przedstawicieli każdej narodowości 
chrześcijańskiej. Do sułtana wysłano de­
peszę z groźbami, z żądaniem przywróce­
nia gabinetu, który otrzymał dymisyę 
i cofnięcia nowych nominacyi.

Groźba d o m o w ej  w o jn y .  Młodoturcy 
stanęli już u  wrót Konstantynopola. Ba­
taliony drugiego korpusu zetknęły się 
z wojskami salonickiemi. Rozpoczęto pró­
by porozumienia, które jednak  spełzły na 
niczem. Komitet m łodoturecki zażądał na­
tychmiastowej abdykacyi sułtana, grożąc 
m u śmiercią w razie niewypełnienia tego 
żądania. Pomimo to sułtan je  odrzucił, jak  
przypuszczają— zmuszony do tego przez 
wszechwładnych żołnierzy. Sytuacya je s t 
beznadziejna.

R zeź w  A zyi M niejszej .  Ostatnie depe­
sze z Azyi Mniejszej brzmią hiobowo. 
W  Adanie, wśród scen, ścinających krew 
w żyłach, wymordowano 2,000 ormian. 
Posłowie mocarstw zagranicznych zażąda­
li gwarancyi, zabezpieczającej życie i mie­
nie europejczyków i grożą interw encyą 
mocarstw, należących do trój przymierza. 
Położenie poprostu straszne. A narchia zu­
pełna. W  całej Syryi wybuchło powstanie.

Z prowincyi nadeszły przerażające 
wieści. W  Adanie rozpoczął się pogrom 
chrześcijan. Mersyna w płomieniach. De­
pesze konsulów z Mersyny wzywają na­
gląco o pomoc, roztaczając okropne obrazy 
rzezi i zniszczenia. Połączenie kolejowe 
pomiędzy Mersyną i Adaną zupełnie przer­
wane, w skutek częściowego zniszczenia 
linii (Mersyna leży nad północno-wscho­
dnią zatoką morza Śródziemnego w Azyi 
mniejszej, niedaleko zatoki Alexandrette).

Z ab ob on y  w ło s k i e .  W W. Sobotę w po­
łudnie we Plorencyi miała miejsce doro­
czna uroczystość „Colombina.“ W chwili, 
gdy arcybiskup w katedrze intonuje „Glo­
ria" i dzwony zaczynają dzwonić, raca, 
zapalona przy ogniu paschału przelatuje 
po sznurku przeciągniętym  przez główną 
nawę i dzięki pomysłowemu urządzeniu 
maszyneryi dochodzi do olbrzymiego wo­
zu, stojącego u wrót katedry.

Wóz ten jest zaprzężony w woły 
ubrane w kwiaty i przystrojone w szero­
kie wstęgi pąsowe, na wierzchu zaś ma 
wieżyczki ząbkowane, na 12 metrów w y­
sokie. Cały wóz pokryty je s t rakietam i 
i ogniami bengalskimi i zawiera w sobie 
bomby i fajerwerki. Święcona rakieta, m a­
jąca kształt gołębicy (stąd nazwa uroczy­

stości „Colombina") i która m a wyobra­
żać Ducha Świętego, zapala fajerwerki, 
znajdujące się na wozie i w tedy wśród 
ogromnego hałasu, zagłuszającego huk 
bomb i dźwięk dzwonów, tłum , napełnia­
jący  plac katedralny i kościół, wydaje 
okrzyki radości. W  tym  roku pogoda od 
rana była prześliczna i uroczystość zapo­
wiadała się wspaniale. W szystko odbywa­
ło się według przepisanego porządku, gdy 
nagle ostatnia bomba upadła na szyny 
tram wajow e pomiędzy tłum nie zebraną 
publiczność. Powstała nieopisana panika, 
tłum  rzucił się do ucieczki, ze wszystkich 
stron rozległy się okrzyki przerażenia. 
Bomba, wybuchając, wyrządziła ogromne 
spustoszenia. Dużo bardzo osób zostało 
ranionych, 12-letnia dziewczynka została 
zabita na miejscu, jedna  osoba dogorywa.

Z lo tu  „Colombiny" wieśniacy włoscy 
wnioskują o przyszłych swych zbiorach. 
Niezliczone tłum y asystują rok rocznie 
przy tej ceremonii. P rasa włoska doma­
ga się stanowczo zniesienia tej ceremonii.

K a ta s tr o fa  k o le jo w a .  Przy budowie 
tunelu przez Loetschberg w Szwajcaryi za­
szła okropna katastrofa, bo w samym właś­
nie tunelu na sto pięćdziesiąt m etrów od 
w ylotu oderwały się dwa wogony i pobiegły 
w tył po spadku z rosnącą szybkością. Kon­
duktor zdołał wyskoczyć i życie w ten spo­
sób uratował. W agony tymczasem wyko­
leiły się i spadły z nasypu, zdruzgotane do­
szczętnie. Sześciu robotników odniosło rany 
tak  ciężkie, iż stan ich je s t beznadziejny; 
dziesięciu—mimo skaleczeń, uda się pewnie 
uratować.

T e le fo n  bez  drutu. Z Paryża dono­
szą, że dwaj francuscy oficerowie mary­
narki, Colin i Jeance, którzy niedawno 
wynaleźli nowy system  telefonu bez dru­
tu, przedsięwzięli z zupełnem powodzeniem 
próby na przestrzeni z Paryża do Melun, 
wynoszącej 50 kim. Minister marynarki 
był obecny na próbie. Stacya paryska 
była urządzona na wieży Eifla. Rozmowy 
były wyraźne; można było rozróżnić do­
kładnie nawet barwę głosu.

Siln e  trzęsienie ziemi w  Abruzzach. 
Alvi, mała wioska w Abruzzach, w okolicy 
Crognaleto, stała się pastw ą trzęsienia zie­
mi dnia 13 b. m. Na 400 dusz parę osob 
zaledwie ocalało. Władze administracyjne 
wysłały wojsko i lekarzy na pomoc.

Z pow odu  rzez i  Ormian. Izba turecka 
przyjęła interpelacyę z powodu rzezi Or­
mian w Adanie. Odczytano mnóstwo de- j  
pesz z prowincyi z żądaniem obrony kon; 
stytucyi. W ilajet Kastamuni w Azy1 
Mniejszej ogłosił swą niezależność do cza-
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su dym isyi now ego gab ine tu . O dw rotnie, 
K urdow ie d iarb erk irscy  grożą zem stą tym , 
k tórzy obrazili uczucia relig ijne. Izba odło­
żyła odpowiedzi do d. 19 b. m.

Skazanie Siczyńskiego. W yrokiem  
try b u n a łu  Lw ow skiego, dn ia  18 b. m. 
M irosław Siczyńsld, zabójca hr. A ndrzeja 
Potockiego, n am iestn ik a  Galicyi, został 
skazany n a  karę  śm ierci przez powieszenie. 
Skazany przyjął w yrok  obojętnie. S tu ­
denci i g im naziści R usini w d n iu  w yroku 
w ybijali szyby w pom ieszczeniu in sty tu cy i 
państw ow ych.

Klasztorne życie w Galicyi. K rako­
w ski k lasztor A u gustyanów  przy ulicy B o­
żego Ciała, był w ty ch  dn iach—ja k  dono­
si p rasa  galicy jska— w idow nią gorszących 
scen k łó tn i zakonników . Przełożony za­
konu  nadesła ł do k lasz to ru  krakow skiego 
kilku zakonników  Niem ców, z prow incyi 
austryack ie j, z poleceniem  wzięcia w za­
rząd m ają tk u  i funduszów  k lasztoru . Za­
konnicy Polacy, nie bardzo ekonom iczni 
w w y d a tk ach  i gospodaru jący  zby t po 
polsku m ieniem  kościelnem , obaw iali się 
surow ej nad sobą kon tro li i ze względów 
n iby  p atryo tycznych  postanow ili oprzeć 
się rozporządzeniom  swej władzy. Skoro 
zatem now om ianow any p ro k u ra to r k laszto­
ru  ks. A m broży S ch u b ert ze sw ym  to w a­
rzyszem  ks. G rzegorzem  U them  weszli do 
celi daw nego sk arb n ik a  ks. W ilhelm a Ga- 
czka z żądaniem  w ydania kluczów od kasy  
i funduszów  k laszto ru— tenże oświadczył, 
że kasy  i pieniędzy bez zgody w iększości 
zgrom adzenia nie odda przybyszom  nie­
m ieckim . Niem cy obrażeni chcieli użyć 
g w ałtu  i przem ocą zabrać klucze, ale en e r­
giczny „zakonnik “— Polak wezwał dzwo­
nem  k laszto rnym  członków  zgrom adzenia 
a ci stanęli w obronie ks. Gaczka. N iem cy 
na podstaw ie praw nego rozporządzenia swej 
władzy zam ierzają w yrzucić „polskich" 
zakonników  przez policyę. Spraw a oparła 
się o Rzym i o księcia-kardynała, biskupa 
krakow skiego, nie w ydając wcale pochle­
bnego św iadectw a kłócącym  się stronom .

Z kraju.
Zniesienie fortec w Królestwie. „Prze­

gląd P oranny" d. 18 b. m. tak  pisze: Jak  
się dow iadujem y ze źródeł zupełnie wia- 
rogodnych, o trzym ane onegdaj w W arsza­
wie polecenia now ego m in istra  w ojny co 
do w strzym ania w szelkich robó t budow la­
nych w ojskow ych, o czem niezwłocznie 
wczoraj donieśliśm y, dotyczą nietylko W ar­
szawy, lecz całego k ró le s tw a  Polskiego. 
Z tego sam ego też pow odu polecono rów ­
nież w strzym ać budow ę m ostu  żelaznego

n a  W iśle, naprzeciw ko fortecy M odlińskiej. 
Zawieszenie robó t w ojskow ych, budow la­
nych  i fo rtecznych  zarządzone zostało ze 
w zględu na to, iż K rólestw o Polskie, jak o  
te ren  s tra teg iczny  traci obecnie swój ch a­
rak te r. Z pow yższych też względów fo rte ­
ce K rólestw a w W arszawie-M odlinie, D ę­
blinie i Zegrzu m ają być zniesione zupeł­
nie; n iek tó re fo rty  w tw ierdzach  tych  
zostaną rozkopane, inne zaś będą przero­
bione na  koszary  i na składy in ten d en tu - 
ry , ja k  to niedaw no uczyniono z fo rteca­
mi w B obru jsku  i w Kijowie. P ozostaną 
nadal tw ierdze w  B rześciu-L itew skim  i w 
Osowcu, a nad to  zbudow ana będzie now a 
tw ierdza w Kowlu. Tw ierdza brzesko-litew ­
ska będzie przerobiona, n a  co podobno 
ju ż  wyznaczono 14,000,000 rb . T aką sam ą 
sum ę pochłonie budow a nowej tw ierdzy 
w Kowlu.

B udow ę fortec w K rólestw ie Polskiem  
i fortyfikow anie dodatkow e tw ierdzy w ar­
szawskiej rozpoczęto, ja k  wiadom o, w r. 
1873, zaraz po w ojnie rosy jsko-tu reck iej. 
K rok ten  wywmłany był naprężonym i 
wówmzas stosunkam i z P rusam i w obec 
w yników  tra k ta tu  berlińskiego. Ju ż  w ted y  
odzyw ały się głosy osób fachow ych że 
przekształcenie Królestwra Polskiego na 
teren  stra teg iczny  wobec n ieuregulow anej 
spraw y polskiej je s t  nie racyonalne ze 
względów państw ow ych. B udow a fortec 
w K rólestw ie Polskiem  pochłonęła około 
50,000,000 rubli.

Skasow anie fortecy w arszaw skiej 
przyczyni się niew ątpliw ie do rozrostu  
m iasta, krępow anego pierścieniem  espla- 
nad y  fortecznej, zw łaszcza w  sąsiedztw ie 
Nowrngo M iasta. B ezpośredniem  n as tę ­
pstw em  skasow ania fortec w Królestw ie 
Polskiem  będzie przeniesienie pułków  fo r­
tecznych do innych  m iejscow ości

Nowe przepisy pocztowe. G łówny za­
rząd poczt i telegrafów ' w ydał obecnie no ­
we przepisy dla osób zajm ujących się 
sprzedażą m arek  pocztow ych. Przepisy 
powyższe opiewają, iż osoby p ryw atne 
p ragnące zajm ow ać się handlem  m arek 
pocztow ych, obowiązane są w yjednyw ać 
na to specyalne pozwolenie i złożyć rów ­
nież zobow iązanie piśm ienne, iz nie będą 
pobierały za sprzedaż żadnej dopłaty lub 
też nie przew yższającą w żadnym  w ypad­
k u  więcej, niż pół kopiejki na  m arce.

Osoby przekraczające w ydane prze­
pisy, podlegać będą odpowiedzialności 
sądowej.

Paszporty obcych poddanych. Poddani 
zagraniczni, posiadający paszporty, w k tó ­
ry ch  zamieszczono ich rodziny, w razie
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p otrzeby w y ja zd u  za g ran icę  pojedynczo, 
obow iązan i są zaopatryw ać w  paszporty 
ro sy jsk ie  pozostałe w  państw ie  osoby. 
P rzy jazd  cudzoziem ców  po jedynczych  do 
R osyi za podobnem i paszportam i może 
byc. dozw olony.

Aeroplan na Rusi. Na U k ra in ie  ukaza łs ię  
dom oros ły  Zeppelin, w  osobie w łośc ian ina  
Tkaczenko. Z budow a ł on aeroplan nader 
p roste j k o n s tm k c y i i  nader n ie w ym yś ln e j 
budow y, na k tó ry m  zdo ła ł je d n a k  przele­
cieć ra n k ie m  d. 23 m arca przeszło 16 
w io rs t.

M ach ina  T kaczenk i je s t  nader n ie ­
skom p likow ana , osadę s ta no w i parasol, 
um ocow any doko ła  pasa, a m oto rem  są 
dw a  skrzyd ła , poruszane nogam i. C ały 
apara t sk łada się z p łó tn a  i  obręczy. G d y ­
by  n ie  dość znaczne uszkodzenie aparatu. 
Tkaczenko m ó g łb y  znacznie d łużej w y ­
cieczkę przeciągnąć.

W yna lazca  ma la t 34 i  posiada t y l ­
ko  e lem entarne w ykszta łcen ie .

Zdrowie met. Wnukowskiego. Stan 
zd row ia  m e tro p o lity  ks. a rcyb isku p a  W n u ­
kow sk iego  pogorszy ł się znacznie. Ks. a rcy ­
b isku p  u pa d ł z krzesła. Lekarze obaw ia ją  
się orzec, ja k i  będzie kon iec  choroby, 
p rze w id yw a n ia  ich  je d n a k  są bardzo 
pesym istyczne.

Apopleksya arcybiskupa. A rc y b is k u p  
A . Sym on, ja k  donoszą z R zym u, 
u le g ł przed św ię ta m i W ie lk ie jn o c y  a tako ­
w i apoplek tycz nemu, z k tó re go  a to li ju ż  
w yzd ro w ia ł, choć jeszcze czuje się osła­
b iony  i na tw a rz y  zm ien iony. Jest to 
ju ż  d ru g i a tak, d la tego b y ły  n aw et w  p ie r­
wszej c h w ili obawy, dziś usun ię te .

Pożar kościoła. Z Zagłęb ia  D ą b ro w ­
skiego donoszą, iż w  dn iu  14 b. m. zgo­
rza ł kośc ió ł p a ra fia ln y  w  N iegow on icach . 
Pożar wszczął się o g. 2 w  poł. Zaczął 
się pa lić  w ie lk i oharz. Ludz ie  p o tra c ili 
g ło w y  i  n ie  w iedz ie li, ja k  się b rać do ra ­
tu n k u  tem bardz ie j, że an i we w si, an i we 
dworze żadnych narzędzi ra tu n k o w y c h  nie 
było . Posłańcy k o n n i roz jech a li się w  są­
siedztw o prosić o pomoc, k tó ra  też p rz y ­
b y ła  o godz. 4, a w ięc w  2 g odz iny  po 
w y b u c h u  ognia. Pom oc na n iew ie le  się 
p rzydała , gdyż  w ieża i  dach ju ż  się b y ły  
przedtem  zapadły. S u fit  n ie  w y trz y m a ł 
ciężaru i  w szys tko  zw a liło  się do środka 
kościo ła . N ic  ocalić n ie  zdołano, gdyż  od 
żaru strasznego s to p iły  się naw e t dzwo­
ny. O rgany,, o łtarze, naczyn ia  św ięte  —  
w szystko  s tra w ił ogień.

K ośció ł n ie g o w o n ick i b y ł g ru n to w n ie  
odnow iony 6 ła t tem u; pom alowano go 
i  pospraw iano nowe ołtarze. O łtarz w ie l­

k i kosz tow a ł 9000 ru b li.  K ośc ió ł b y ł k r y ­
ty  gon tem ; zaasekurow any b y ł na 17 ty ­
s ięcy ru b li,  z czego 7 ty s ię cy  przypada 
na urządzenia  w ew nętrzne . D ziś pozosta­
ły  ty lk o  zgliszcza,

Z ŻYCIA B3ARYAW1CKIEG0.
Łódź. Przeniesienie nabożeństwa do 

nowego kościoła. W  przeszłym  ro k u  we 
w rześn iu  położono kam ień  w ę g ie ln y  pod 
budowę^ trzecie j ś w ią ty n i m a rya w ick ie j 
w  Łodzi. B u d o w a — pom im o c iężk ich  wa­
ru n k ó w  ekonom icznych  lud no śc i ro b o tn i­
czej^ i  d łu g ie j a ostre j z im y  —  szła po­
m yś ln ie . Jeszcze przed zim ą s tanę ły  m u- 
r y  dosyć sporej ś w ią ty n i, k tó re  z nasta­
n iem  w io sn y  n a k ry to  dachem. J a k k o l­
w ie k  w ie le  jeszcze pozostało do zupełne­
go w ykończen ia  budow y, jednakże  ma- 
ry a w ic i trzecie j p a ra fii łódzk ie j postano­
w i l i  przenieść nabożeństwo z p row izo ry- 
czn®J kap licy , m ieszczącej się do tąd  przy 
R ok ic ińsk ie j Szosie, do w łasne j, a ta k  u m i­
łow ane j przez sieb ie św ią ty n i. Pierwsze 
u roczyste  nabożeństwo w  n o w ym  kościele 
odby ło  się w  N iedzie lę  P rzew odn ią . W z ię ­
ły  w  n iem  udz ia ł t łu m y  pobożnych, k tó re  
nie m ogąc się pom ieścić w  m urach  św ią ­
ty n i,  za leg ły  cm entarz ko śc ie lny  i place 
okoliczne. Radość czc ic ie li B osk ie j Eucha- 
r y s ty i by ła  w ie lka ; w id z ie li bow iem , ja k  
b racia -rodacy, co ta k  n iedaw no jeszcze 
w rogo  odn os ili się w zględem  M a ry a w ity - 
zm u, p rz y b y li liczn ie  na  to  nabożeństwo, 
aby razem  z nam i oddać cześć w spó lne­
m u  naszemu Zbaw cy, k tó ry  w szys tk ich  
z je d n a k o w ą  m iłośc ią  p ragn ie  przygarnąć 
do swego Boskiego Serca.

0 egzaminy maryawickie. Pism a w i­
leńsk ie  donoszą, że k u ra to r  w ileńskiego 
ok ręgu  naukow ego  o trzym a ł rozporządze­
n ie  z m iń is te ry u m  ośw ia ty , ażeby przy 
sk ład an iu  egzam inów  na św iadectw o  nau­
czycie la  lu b  nauczyc ie lk i, osoby zaliczają­
ce się do w yznan ia  m a ryaw ick ieg o  by ły  
egzam inow ane z r e l ig i i  przez duchow nych  
m a rya w ick ich .

W w ypadku , o ile  w  danem  mieście 
n ie będzie duchow nego m a ry a w ity , osoby 
składające egzam ina w in n y  przedstaw ić 
św iadectw a, s tw ierdza jące  ich  dostateczną 
znajom ość tego p rzedm io tu .

Z PRASY.

—  B y ły  poseł do D u m y  Państw o­
w e j, ks. S tan is ław  W eso łow sk i, w zyw a 
c zy te ln ikó w  „W ia d o m o śc i C odziennych,"
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dnia 14 b. m. do n ieupadan ia  na duchu  
tem staro-chrześcijańskien i hasłem : „Sur- 
sum corda!“ ( W górę serca!) i pow iada tak:

„Nie wolno nam  n a  duchu u p ad ać  i rąk  
w rozpaczy załam yw ać, ja k  również zbrodnią by ­
łoby wobec w łasnego k ra ju  w chwili niebezpieczeń­
stwa, k tó re  nam  z a g ra ż a  osłab iać energię przez 
wszczynanie w łonie 'własnego społeczeństw a 
jakichkolw iek w alk na  tle party jnem  lub wyzna- 
niowem. Każdy k rok  z naszej strony  m usi być 
celowy, każd y  czyn rozum ny, twórczy!

P rzy d a ło b y  się nam  w szystk im  więcej spo­
koju, cierpliw ości i w ytrw ałości w zgodnej obywa­
telskiej p racy. P rzyszłość  należy  do silnych du­
chem. Jakiekolw iek tedy  n iespodzianki spo tkają  
nas n a  progu  w io sn y — nie traćm y  nadziei, lecz 
brońm y z godnością i honorem  placów ek, powie­
rzonych nam  przez Boga i Ojczyznę!"

Słow a te  w u stach  przedstaw iciela 
stronnictw a, k tó re rw ało się do rządów  
w k ra ju  a zdobyło na  arenie parlam en­
tarnej ty lko  sam e... d la k ra ju  k lęsk i—m a­
ją poważniejsze znaczenie. J e s t  to bo­
wiem poniekąd uboczne przyznanie się, 
że „w szczynanie jak ichko lw iek  w alk  w io ­
nie w łasnego społeczeństw a na tle  p a r ty j­
nem lub w yznaniow em  je s t  zb rodn ią11 i że 
cała dotychczasow a działalność tego s tro n ­
nictwa była w istocie swojej „bezcelowa, 
nierozum na i destrukcyjna..11 £.

Ks. W esołow ski postąpił tu  praw dzi­
wie ja k  obyw atel. Czy będzie je d n a k  u- 
miał zdobyć się n a  m ęztwo i wziąść się 
do p racy  jak o  kapłan? W praw dzie po­
wiada on, że „przyszłość należy do silnych 
duchem ,11 ale czy będzie um iał głosić m i­
łość bliźniego—zgodnie z zaleceniem  C hry ­
stusa P ana— bez oglądania się na  p a rty j­
ne wskazówki? —  Daj Boże!

Zakładanie pas tw isk a  dla t rzody 
chlewnej. N ajnaturaln iejszem , najzdrowr- 
szern i najtańszem  u trzym aniem  trzody 
chlewnej je s t  u trzym an ie  pastw iskow e. 
Na pastw isko w ybiera się niedaleko odda­
lone, niezachw aszczone pole i obsiew a się 
J®.gęsto koniczyną czerw oną lub szwedzką. 
Bliskie położenie pastw iska je s t  z tego 
powodu _ w skazane, poniew aż im dalej 
trzodę się pędzi, tem , z jed n ej strony, 
więcej w zm aga się żądza zaspokojenia gło­
du^ z drugiej zaś strony , u b y tek  naw ozu 
staje się w iększym . Pastw isko  powinno

0 ile m ożności wolne od chw astów , 
ponieważ św inie chętniej jed zą  koniczynę, 
aniżeli perz łub inne chw asty . Z tego też 
Powodu pow inno się w ybierać na  pastw i­
ska tylko te  części pola, n a  k tó rych  kon i­
czyna je s t  na jbu jn ie jsza  i najgęstsza. Ko­
ńczyna m usi być w ysiana bez dom ieszki 
nnych traw  lub km inku. Świnie zjadają 
owiem bardzo chętn ie  korzenie km inku,

a ry jąc  za n im  uszkadzają koniczynę. P a ­
stw isko, na k tó rem  znajduje się w yłącznie 
traw a, je s t m niej polecenia godnem . Jeżeli 
się je s t  zm uszonym  używ ać pastw isko  
chude, to  bez dodania karm y  w chlew ach 
nie będzie się m ożna obejść. Pastw isko  
m usi być nad to  bardzo dobrze znawożone, 
poniew aż św inie chętniej z jada ją  tłu ste  
traw y. Pastw isko  z lu cern ą  rów nież nie 
nadaje się dla trzody  chlew nej, ponieważ 
lucerna  bardzo szybko tw ardnieje . Jeżeli 
św inie pozostają na  p astw isk u  od 1 do 2 
godzin, to_ w oda nie j e s t  potrzebną, n a to ­
m iast konieczną je s t  w oda i cień, jeżeli 
św inie pozostają n a  p astw isku  przez po­
łudnie.

„Roln., Hod. i P rzem ysł W iejski." N2 15.

Hodowla karakułów.  Pod tym  ty tu - 
łed ty g o d n ik  rolniczy: „Rolnictwo, H odo­
w la i „Przem ysł w iejsk i11 w  No 13 um ieścił 
pouczający artyku ł, z k tórego  podajem y 
n iek tó re w yjątk i.

„K ara-kuł znaczy po tą ta rsk u  „czarna  owca". 
O jczy zn ą te j „czarnej owcy" są  k ra je  środkowo- 
azyatyckie: Chiwa, B uchara  i Taszkient. K araku ły  
dorosłe dochodzą w zrostu dużego ram bu lie ta  lub 
owcy ra s  m ięsnych angielskich, oznaezaja się 
przytem  potężną budową i puszystą  sierścią,' d łu­
gą i gęstą , a  zarazem  dość delikatną. Futerko, 
znane u nas pod nazw ą k a rak u ła , pochodzi z j a ­
g n ią t kilkodniowych, rodzących się całe w loczkach; 
loczki te  w w ieku tygodniowym  jag n ięc ia  zaczy­
na ją  się rozkręcać, przechodząc stopniowo w sierść 
kosm atą, podobną do rodzicielskiej, lecz krótszą

N iew ybredność karak u łó w  pod w zględem 
paszy, ich przym ioty  m ięsa, oraz wysokie ceny 
i stale w zrasta jący  popyt n a  skórki jagn ięce, 
stanow iące jedno z najtrw alszych  i najp iękn iej­
szych fu ter, niew ychodzących z mody, zwróciło 
od dość daw na uw agę rosyjsk ich  hodowców' 
owiec n a  k a raku ły . W yniki prób n a  m ałą  skalę , 
z k tórych  jed n ą  opisujem y niżej, w ypadły  ta k  za­
chęcająco, że dziś już n a  południu Rosyi i n a  
Krymie znajdu jem y całe s ta d a  owiec k a raku lsk ich , 
a niektóre ziem stwa, np. połtaw skie, prow adzą 
hodowle zarodowe tych owiec w celu sprzedaży 
m a te ry a łu  hownego czystej krw i.

W ostatn ich  czasach zainteresow anie k a r a ­
ku łam i prze jaw ia  się i u naszych  rolników. Jost 
ono zupełnie uspraw iedliw ione, tam  zw łaszcza, 
gdzie odległość znaczna od rynków  zbytu s ta je  
n a  przeszkodzie do prow adzenia gospodarstw a 
nabiałow ego, a  rodzaj ziemi, a  zw łaszcza p a s ­
tw isk (wilgotne lub leśne) nie sp rzy ja  hodowli 
owiec cienkow ełnistych.

W tak ich  w arunkach  hodowla karakułów  
je s t bardzo n a  m iejscu, ju ż  to w czystości rasy , 
już to dla krzyżów ki i popraw y naszych  św inia­
rek, pod względem w zrostu, budowy i wełny, 
a  bez_ zatracenia^ cennych zale t św iniarki, tak ic ii’ 
ja k  niew ybredność w paszy  i w ytrzym ałość na 
zm iany klim atyczne.

Hodowla karakułów  dla drobnych 
rolników  przedstaw ia znaczne korzyści, 
a to nietylko ze względu na  ich łatw ość
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przystosowania się do naszego klimatu, 
lecz nadto ze względu na obfitość wełny 
i mleka, jakie dają karakuły.

Owce k a ra k u ło w e  s trz y że  się  d w a  ra z y  
w  c ią g u  l a ta  i o trzy m u je  ze sz tu k i od 6 —9 f. 
w e łn y  c za rn e j, b u re j lu b  sz a re j,  z a  k tó rą  b ie rze  
się  od 4—5 rb . za  pud . W e łn a  j e s t  o rd y n a ry jn a  
i u ż y w a  się  do w y ro b u  b u tó w  filcow ych, su k m a n  
ch ło p sk ic h  i pończoch .

Od m ac io ry  k a ra k u ło w e j d o s ta je  się  sk ó rk ę  
ja g n ię c ia  w a r to śc i około rb . 7, n a s tę p n ie  6 f. w eł­
n y  po kop. 10 z a  fu n t  i około 50 k w a r t  m lek a  
w c ią g u  5 m iesięcy , po 3 kop. za  k w a r tę , razem  
rb . 9.10 (lub  w n a jg o rsz y m  ra z ie  rb . 5.10) w ogóle 
roczn ie .

Z l is tów  do R edakcy i.

sobie, gdy na naszej miesięcznej wotywie 
zamiast 6—paliło się 12 świec za marne 
cztery ruble. Ale gdy nasza Msza zbio­
rowa wypadła w dzień Przemienienia Pań­
skiego, to musiała być odkładana, a od­
prawiała się za tych, co po 100 rubli pła­
cą. Najmarniej u  Reformatów; t a m , to 
się ksiądz pomodlić mógł przy Mszy Św. 
za 2 ruble; a ja k  mu dać było rubla, to 
wziął, ale powiedział, że nie wie kiedy się 
będzie modlił, bo teraz są droższe pilniej­
sze; kazał tak  westchnąć bez Mszy Św.

Kacz przyjąć, czcigodny ks. Reda­
ktorze i t. d.

P. M .
Łódź d n ia  14 m a rc a .

D rukujem y list, k tóry świadczy, j a ­
kie skutki w um ysłach słuchaczy wywo­
łują kazania prawowiernych księży.

W ielebny Ojcze Redaktorze!
Niedawno tem u w kościele N. Panny 

Maryi na Starem  Mieście w Łodzi ksiądz 
miał na sumie kazanie: o wielkości Ko­
ścioła, o mocy modlitwy kapłańskiej. Tło- 
maczył, że należymy do Kościoła w ojują­
cego mającego przewodników, którzy nas 
prowadzą. Powinniśmy ja k  największe 
o fiary , sldadać za Kościół cierpiący na 
1$szę Św., której opłacić niepodobna. Po­
winniśmy być dumni, że jesteśm y człon­
kami Kościoła wojującego, odwracać się 
od 'tych, co nie należy do Kościoła, jak  
np. ko^łowici, którzy nie należą do Ko- 

: ścioła, jak  żydzi, poganie, heretycy. Mó­
wił dalej o unikaniu wszelkiej okazyi, 
stronieniu od wszystkiego, co nie je s t 
w łączności z Kościołem, aby nie dać się 
przeciągnąć.

Ze katolicy należą do Kościoła wo­
jującego, o tern sam się przekonałem, 
gdym dostał od nich kamieniem 
w twarz, wracając z kapłanem Marya- 
wickim ze cmentarza na Brudnie wr W ar­
szawie. Albo w Smogorzewie, gdym pierw­
szy raz tam  był, za samo zapytanie się: 
gdzie jes t kościół maryawicki,—zostałem 
psami wyszczuty, goniony pół wiorsty 
drogi, kamieniami zarzucony—i kto wie 
coby byli zrobili, gdybym  się do marya- 
witów nie schronił.

Że Msze są drogie, też wiem, bo 
w W arszawie za Mielką łaskę mieliśmy

CENY ZBOŻA I NASION W  W A RSZA W IE.

T a rg  w u b ieg ły m  ty g o d n i b y ł m ało  ożyw io­
ny . T en d e n cy a  d la  p rz e n ic y  i ż y ta  b y ła  zw yż­
kow a.

z a  k o r z e c  
P sze n ica  żąd an o  7.75 —  8.50
Ż yto  żąd an o  5.50 —  5.75
Ję c zm ie ń  2-rzęd . 5.00 — 5.40

„ 4-rzedow y 4.20 — 4.35
Owies w yb o ro w y  3.80 —  4.00

„ ś re d n i  3.60 —  3.75
Rzepak m ocno. T o w aru  m ało , c en y  w ysokie; ż ą ­

d a ją c  rb . 10. 50 10. 75 z a  ko rzec .
Ziemniaki za  p o jed y n cze  k o rc e  p łaco n o  2 .50—3.00. 

W  sp rz e d a ż y  d e ta lic zn e j 12— 15 k op . g a rn iec .

(„Now. G-az." JTs 173.)

Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę 

na kw arta ł  drugi r. b.

Administracya.

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcyi i  Adm inistracji 
—  Ł ódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryaivickie“ bezpłatnie.

Kwie­ KALENDARZYK. W sch . Zachód
cień s ło ń c a S ło ń ca

22 C zw artek . Sot. i K a ja  M. g .4 m .5 2 g. 7 m. 7
23 P ią te k W ojciecha g .4 m .5 0 g. 7 m. 9

Redaktor i Wydawca Ks. tan Kowalski, Maryawlta.
Drukarnia Ks. Jana K ow alskiego w Łodzi. F ran ciszk ań sk a  27.


